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K  o n fe d e r a c y t  J

K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .
R o k u  1 8 1 2 .  

z W arszaw y d. 2 5. L ip c a  w  Sobotę.

D zień  w c z o r a jsz y  b ęd zie  dniem najznakomitszym wdzieiach od
rodzenia sięy naszego. W  kolei niepoiętych zdarzeń i cudów, usły
szała stolicą Polski, usłyszał kray cały dnia 28 zeszłego miesiąca te 
nieprzepoume w yrazy: zyie Polska\ przywrócone iest starożytne Pia
stów i Jagiełłów Królestwo. Lecz to co w tak pamiętney epoce do 
życzenia zostało, to ziszczone i naypomyślnieyśzym uwieńczone skut
kiem ogłosiła dnia 25 b. m. Rada Konfederacyi Jeneralney ftrólestwa 
P o lsk ie g o  stolicy, Polszce, równie iak światu całemu.

O godzinie 11 z południa, wszystkie W ładze kraiowe zebrały się 
na pokoiach zamkowych. O godzinie 12. Rada Jeneralna rozpoczę
ła swe publiczne posiedzenie w  sali zwaney Poselslą. Senat, 
Rada Ministrów, Rada Stanu, przytomni w tey stolicy Posło
wie i Deputowani, tudzież wszyscy Urzędnicy, Obywatele, i W o y - 
skowi zaięli wskazane sobie mieysca. Licznie zgromadzona oboiey 
płci Publiczność, oczekiwała z niecierpliwością zapowiedzianey wy
danym poprzedniczo programatem uroczystości.

Po wprowadzeniu przez Prefekta mieyscowego i czterech Offi- 
cerów J\V . Ambassadora Francuzkiego, JVV. Generała Dywizyi Hra-' 
biego Dutaillis Gubernatora W arszaw y, tudzież Osób składaiących

«
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Am bassadę i po za ięnu  mieysc im  w skazanych , JO  Xiąże Adam 
Czartoryski M arszalek Seym u i Ronfederacyi Jeneralney K rólestw a 
roisK iego, zagaił posiedzenie wezwaniem J W . Sekretarza R ady . do 
przeczytania pro tokołu  Rady ninicyszeposiedzenie uch walaiącego, k tó
ry  lest następ uiącey treści: b '

i *

«v;Q̂ ^ ^ i \ Dop” tOVVani ° d  Ronfederacyi generalney Królestw a P 1- 
P rn f o  aJ iasnieyffl5ego Cesarza J.nei Francuzów  i Króla W łosk ie 

go, Ł rote która Ligi R eńsk iey , Pośrzednika Ronfederacyi Szw aycar-
O v l w n i l  1 Uyi0(lnania od. Ni('8° opieki i wsparcia powstaiącey 
S 1 ; "  row rociw szy do W arszaw y , złożyli na dniu 2 ,. L i- 
p a na Sessyi Rudy G eneralney w yw ód słow ny odby tego  tak  w a-

Deinutacvi Va J "  1 &1”8 miany P ™  Prczosa tey ieU epu tacy i, a nadew szystko odpowiedź Nay.iaśnieyszcgo Cesarza —
oczekiw aną z nadzieią i ufnością od  całego ludu  Polskiego> iako m a- 
lącą stanowić w y r k o losach i przeznaczeniach N arodu puszczTią-
jfada  C enerai na* i Walob',y ,1 nayważnieyszy wskrzeszenia Polski —
l e c z n S  • i!  ■ odrzytanych P ,s,» > widząc nie ty lko  dopełnionym ,
ł a s k a w f ś T T  h n - w '^  w ie)K.1(;mi i nieporów nanem i dow odam i łaskaw ości i dobroci W skrzesiciela Naszego _  oznuczonv t n e 1
wysianego Poselstw a; znaiac, iż dzień tak fw ie tn y , dzień tak vviel-
kie zwiastuiący nam Stwórcy Naszego dobrodziejstwa, równie iak

v, ; . . tnuuum ości, niespożmla < a
niego uczucww radości i wdzięczności, wezwała tychże Deputowa
n y ch , aby głośno, i w  obliczu zgrom adzonych tey stulicv m ieszkań-
rm h liZ ?P? " ę QCZynnosVl svvo,ćG i w tern Celu dzień dzisieyszy na 
pubhczną ! głośną Sessyą wyznaczyła. -  T en  ies* przed mi t dzisiey- 
s ey Sessyi, o k tó rym  i Radę Ronfederacyi generalney i publiczność 
zgromadzoną m am  honor uwiadom ić. y 1 osc

„ , Jl?  M arszalek zalecił oznaymid Doputacyi w ysłaney przez
fk i™  “  n  ?  Nayiasmeyszego Cesarza Francuzów ', Króla W Io -
P e l t i ’ego P o s ^ tw a  "* " *  a p r .w ,  .  do-



/

W eszli do Izby w  przyzwoitey assy9tencyi JW . W y b ic k i Sena
tor W oiew oda, Naczelnik D eputacyi, J W . W alen ty  Sobolewski Se
nator W oiew oda, J W  W . Stanisław Soltyk Poseł Szydło wieck i, i Sta
nisław  Hrabia Alexandrowicz Poseł Łosicki członkow ie Deputacyi i 
zasiedli przeznaczone im mieysca. Inni J W W . D epu tow ani, iako 
to : A lexander Bniński, Poseł O born ick i, Macicy W odzyńsk i Poseł 
B rz esk i-łiu ia w sk i dla służby w oyskow ey w  k tó rą  j o dopefnionem  
dziele D eputacyi weszli; zaś J W W . Ignacy H rabia Stadnicki Poseł 
R on ieck i, W ła d y sław  H rabia T arnow sk i Poseł L ubartow sk i, dla 
zatrudnień i przeszkód dom ow ych nie mogli b y d i obecnemi niuiey- 
$zey uroczystości.

Pow itał D eputacyą JO. X ią ie  M arszałek i dał głos J W . Senato
ro w i W oiew odzie W y b ick iem u , k tó ry  m ów ił w  następuiący sposób:

/

P r z e ś w i e t n a  R a d o  J e n e r a l n a  K o n e f e d e r a c t i  J e n e r a l n e v  

N A R O D U  P O L S K I E G O .

D eputow ani do Nayiaśnieyszego Cesarza F rancuzów  i K róla W ło s k ie g o  
Stawamy w  obliczu Prześwietney R ady , która nas w y b r a ła ;  s t a w a m y  w oczach 
całey publiczności, aby z tak ważnego posłannictw a, iakiem nas uzacnić ra 
czyliście, W am  i Narodowi całem u, gdyby bydż mogło, zdaliśmy sprawę.

Nigdy przed tak wielkim człowiekiem iak iest N a p o l e o n ;  nigdy w  t a k  
wielkiey iak ń  st nasza spraw a, lud za sobą nie m ów ił ,  i nikt tak stanowczey 
a pomyślney iak m y ,  nie o trzym ał wyroczni. *

O d zawiązku tow arzystw  cywilnych, ledwo zliczone ubiegły w ieki, a 
ia d e n  i t k  nasz w N a p o l e o n i e  nieziawił pokrzywdzonym ludom , ani obroń
cy ani mściciela. Pełne są .dzieie p rzyk ładów , iak z miłego zarodu^, zaw ią
zane w zrastały Państw a, nie masz z nich k a r ty ,  coby odrodzenia się z popio
łów  iakiego narodu zapisały pamięć. T e  cuda w biegu rzeczy politycznych 
nadzwyczaynemu wiekowi N a p o l e o n a  zachowane b y ły ,  ten przykład iako 
pierwszy z Polski dzieie świata zapiszą.

Na próżno kilkakrotnie Grekom nadziei zaiaśniały promienie. Zawiódł 
ich  F  aminiusz, a zwyczayny bieg rzeczy ożyć im więcey z prochów  nie 
pozw o li ł , i zkaydan obcych na wolność wyniść nie dopuścił. Jedna Polska, 
co iuz z pOSacly ziemskiey była znikła , co szczątki swego bytu , ledwo pod 
obcym zachowała imieniem, z swoich odradza się pop io łów , i świeiniey iak 
kiedy zaiaśtiia. Jeden P o l a k ,  co iuż nie miał schroni tylko w g ro b ie ,  po
bytu  tylko w kaydanach, na hasło N a p o l e o n a  pow sta ł ,  s targał w ię z y ,  j  
niemi swoich obarcza naiezdców.

/
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O t y ! co w  swych smutnych nocach, wskrzćszaiącey trąby okropny wy
stawiałeś obraz, gdybyś żył z nami, widziałbyś iak na głos N a p o l e o n a  
rozwarły się nasze ciemnice, i groby milczenia. Jak martwe, współ obu
m arłe ,  i rozrzucone w różne strony członki, w iedno się znowu kształcą 
ciało. Jak brat brata niby w dniu wskrzeszenia wita^, i przez ściśnienie 
rę k i ,  nowego życia znak daie. Jak ta ogromna familia na iedney matki 
cisnąc się łono, i-óskosznych radości roznosi, odgłos: J e s t  P o l s k a !

Bracia P o l a c y !  ta prawda iuż dziś zaprzeczoną bydż nie może. Jeżeli 
dnia 28go Czerwca słyszeliście głos na Seymie, iest znowu P o l s k a ,  iesteśmy 
P  o l a c y ;  głos ten mógłby ieszcze od kogoś bydź wziętym za organ życzeń 
narodu; ale powrót Deputacyi waszey od Wielkiego N a p n l e o n a ,  która do 
publiczności przemawia, kładzie uroczystą pieczęć temu zaręczeniu, że na
ród Polski na nowo powstał, źe Królestwo Polskie istnie.

Dnia 8go Lipca, 6tanęła Deputacya w W iln ie , tey dawney stolicy Ja
giełłów , iako w mieyscu pobytu Wielkiego N a p o l e o n a  Z w y c i ę z c y .

Przybyliśmy tam iako Deputowani od Konfederacyi Jeneralney Króle
stwa Polskiego, i w tym charakterze Posłów wskrzeszonego narodu , od Xiecia 
Jmci de B a s s a n o ,  Ministra Spraw Zewnętrznych, przyięci zostaliśmy. List 
wierzytelny którym nas Prześwietna Rada zaszczycić raczyła na ręce Jego 
•łoźywszy, dalsze nasze kroki Jego poruczyliśmy opiece.

W krótce nadszedł dzień przez nas oczekiwany, dzień wielki, dzień 
dokończonego wskrzeszenia Polski. Jedenastego Lipca obiawionym nam zo
stało, iż o godzinie 6tey wieczorem, na audyiencyią do Nayiaśnieyszego 
Cesarza i Króla Włoskiego przypuszczonemi zostaniemy. Stanęliśmy na nią 
W Jego Pokoiach. Tam teń Pan świata , otoczony całą wielkością swego 
M aiestatu , co zwykle przemaw ia do Królów których zwyciężył albo u tw o
rzy ł ,  co po drodze swćy chwały, ukorzone widzi ludy odbierające z rąk Jego 
praw a, przedstawioną sobie przez Xięcia de Bassano Deputacya waszą przy
ją ł z dobrocią oyrcowską, do oblicza swego przypuścił, i mówić iey do 
siebie iako deputowanym od Konfederacyi Jeneralney Królestwa Polskiego
pożwolih

Mowa nasza była skarga uciśnionych, na gwałty olbrzymiey przemocy, 
poniesiona w pokorze do potężnego zesłańca Niebios, który świata polity
cznego waży i rozsądza sprawę. Mówiła do niego Deputacya w asza , że 
chytrość, zdrada, napad wydarły Polakowi, kray , wolność i niepodległość.. 
Ze otwartą woyną pokonani nie byliśmy, ze traktatem prawomocnym, iak 
chcą mieć prawa narodów, niezrzekła się P o l s k a  odwiecznych siedzib 
swoich. A gdy zdrada nie stanowi prawa naiezdcom, .b^ło nam razem wolno 
w wieku N a p o l e o n a  ogłosić się P o l a k a m i ,  wznieść Maiestat Jagiełłów



i  Sobieskich, p rzy w ró c ić  sobie polityczne  by c ie ,  zgrom adzić  rozrzucone człon
k i ,  w reście  uzb ro ić  się za sp raw ę  Oyczyzny, walczyć za n ią  do osta tn iey  k rw i  
k r o p l i , aby  okazać św ia tu  żeśmy godni jeszcze s ław y nadcjziadow naszych.

W y s ta w i ła  D e p n ta cy ą  wasza, że Moskal w y rw a ł  nam 'Z  łona  k r a iu ,  w y 
rw a ł  z Ironu panuiącego nam  K ró la  S tan is ław a A u g u s ta , u w ió z ł  w  swe g> a-  

-riiće z h a ń b ą ,  i tam  do g robu  w trąc i ł .
W sp o m n ia ła  D epu tacy ia  daw ne granice. P o lsk i , k tó re  ieezcze B olesław  

C h ro b ry  żełaznem i oznaczył był słupy ; ale w  tych wszystkich p rze łożen iach , 
nayis to tn ieyszych  dopełn ia jąc  obow iązków  n a s z y c h ,  iako D e p u to w a n i ,  i  o 
rzecz  w szystko  s tanow iącą  t ro s k l iw i ,  iako P o l a c y ,  n ie 'd o sy ć  p o w tu izać  
m og liśm y , że wszyrstk ie  d z ie ła ,  zam iary  K o n fe d e ra c y i ,  pod osta teczny w y 
rok
m ien ia  
cości
o z łożeniu  N ayiaśn ieyszem u P a n u -A k tu  K onfederacy i w sp o m n ia ła ,  ściągną 
sam dobroczynną sw ą rękę  i tenże  A kt odebra ł.

^ T e n  w id o k  p rzy tom ny  m i będzie  do g ro b u ,  i na każde  w spom nienie  roz
czu li  m e serce ! L e d w o m  dokończył te  s łow a: składam y N a y ia ś n ie y s z e m u  1 a-  
n u  Akt K o n fe d e ra c y i ,  k tó ry  odrodzenia  się i istność Polski ogłosił,\  i już  go 
w  r e k u  Z baw cy  naszego u y r z a ł e m , 'z tw a rz y  w ie lkość , potęga5, i  do b ro ć ,  te  
bós tw a  r y s y ,  groziły  n ieprzyiac ie iom  naszym  p io ru n u  p og rom em , a nam  
w schód  szczęśliwey gw iazdy w róży ły .

T u  cichość i m ilczenie nastąp iło . M om en t to  b y ł  w yroczn i s tw órczego 
d la  nas bóstw a! skoro ią  o b iaw ił ,  wszystkie  przesz ła  nasze n ad z ie ie ,  a n ie -  
m asz  ie z y k a ,  k tó ry b y  w  te n  m om ent w ie lk ie  uczucia  nasze w ytłom aczył.  
O dpow iedź  nam  dana W .  N apoleona  iest  w y z ie w e m  serca naylepszego O yca , 
co ty lu  dolami nękanie cieszy dzieci. M a cechę spraw ied liw ości  odw iecżney 
a  c h a ra k te r  tey  po tęg i  stw'orczey, co w  sobie u fn a ,  o tw arc i^ , iasno, w y ro k  
BWoy w ydaie .

O dpow iedź  tę  D epu tacy i  daną  p rzynosiem y Prześw itetney R a d z ie ,  iako 
rękoym ią  c z y n ó w  K o n fe d e ra c y i ,  s k ła d a m y - ią  w  ich r ę k u ,  iako p r a w d z i w y  

kam ień  w ęgie lny , na  k tó ry m  m a się na now o w znosić  na ród  Polski i stać n ie 
zachw iany .

W  tem mieyscu złożył JW . W yb ick i Radzie Jencralney nayła- 
flkawszą i naypomyślnieyszą odpowiedź naszego W skrzesiciela i 
Zbawcy, którą JW . Ordynat Zamoyski Senator W oiew od a , czło
nek Rady Jeneralney Konfederacyi Jeneralney Królestwa Polskiego, 
w  ięzyku francuzkim , a JW . Sekretarz Rady ogłosił w  polskim ię
zyku.

Oto są te na zawdy pamiętne w yrazy, które wdzięczność Pola
ków  naypóźnieyszyni następcom przekazać powinna.
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v J I E P O N S E  

d e  S a  Ma j  e s t e*

•  ■ ■ O li ■

O dpowiedź Nayiasnieyszego Ce
sarza IS A  PO L E O  S A  W ie l
kiego  , dana D eputow anym  
od C onfederacy i  Generaliiey  
Królestwa Eolskiego.

'■"**.   »-

M M . LSS D ŚP B T ŚS DB Z A  CoX f £ v Ś R 4 *
X IO N  D B  P o L O O N S !

■ r • - . ,

J ’a i en tendu  avec in te r  et ce 
que vous venez de me dire. 
Eolonais! je  penserais e t j ’a-  
g ir  ais comrne vous: j y aur ais 
v o te  co m m e  v o u s , d a n s  t ’a sse /n -  
blee de P arsovie. L ’am our de 
la  p a tr ie  est la prem iere vertu  
dc d ioninie civilise.

D ans ma p o s itio n , j ’a i bien  
des in terets ii concilier et bien  
des devoirs a rem p lir! S i j ’eus- 
se regne lors du p re m ie r , du  
second o u du troisiem e par tag e 
de la Pologne, j ’aurois ar me 
to u t mon peuple p o u r  vous 
soutenir. A ussitó t que la v ic -  
toire m ’a p erm is  de restituer  
nos anciennes Loix a votre Ca
p ita te  et ii une p a r tie  de vos 
provinces , j e  I'ai fa i t  avec etn-

t l o i e i  P j s o w i b  D b p v t d j t a s i  o d  K o s t s *  

D S R A c r i  P 0 1 .3 jf .iE r  !

T o , coście mi opowiadali, s łu 
chałem nie bez uczucia. Gdybym  
był Polakiem , myślałbym i czy
niłbym iak wy. i\a  zgromadzeniu 
W arszaw skićm , iak w y głoso
wałbym . Miłość O .czyzn y , iest 
naypierwszą cnotą człowieka ucy
wilizowanego.

"W moiem położeniu, mam 
w iele względów do pogodzenia, 
i wiele Obowiązków do w y p eł
nienia. Gdybym był panował 
w  czasie pierwszego, drugiego, 
lub trzeciego podziału Polski , 
byłbym  cały lud móy na wsparł 
cie wasze uzbroił. Jak tylko mi 
zwycięstwo dozwoliło wrócić w a-  
sżey Stolicy, i. niektórym Prowin- 
cyom prawa wasze dawne, uczy
niłem to skwapliwie bez przo-

i



pressement, sans toutefois pro- 
longer une guerre, qui eut'Jn.it 
couler encore le sang de mes 
sujets.

Taime votre nation. Depuis 
seize ans, j ’.ai vu vos soldats d 
mes coles? sur les champs d'Ita 
lie comnie sur ceux d’Espagnk.

J'applaudis d tout ce que 
vous avez fa i t :  Jautorise les
efforts que vous voulez fa i r ć : 
tout ce qui depend de moi 
p< ur seconder vos resolutions, 
je  le fera i.

S i  vos efforts sont u n a n im e s , 
vous pouvez cvncevoir Vespoir 
d£ reduire vos ennemis d re
connoitre vos droits: mais dans 
ces contrees eloignees et si e- - 
tendues, c’est surtout sur I’una- 
nim ite des efforts de la popu
lation qui les couvre, que vous 
devez fonder vos esperunces de 
succes.

Je vous ai teriu le meme lan- 
gage lors de ma premiere ap
parition en Pologne. Je dois 
ajouter id ,  que j ’ai garanti d 
FEmpereur d’A utricke, P inte
grity de ses Etats, et que je  ne 
saurois autoriser aucune ma
noeuvre n i auJcun mouvement, 
qui tendruit d le troubler dans

dłużenia1" iednak woyny, która 
by fa bv leszcze toczyła-krew mo- • 
ich póddanych.

, Aw. ;\W *
Kocham wasz Naród. Od lat 

szesnastu na polach W łoskich i 
Hisz afiskich , widziałem obok 
mnie żołnierzy waszych. —

Pochwalam tó wszystko, coście 
uczynili. Upoważniam usiłowa
nia które czynić zamierzacie. Co 
zależy odemnie, wszystko uczy
nię dla wsparcia przedsięwzięć 
Waszych.

Jeśli usiłowania wasze będą 
zgodne, powziąć możecie nadzie
lę zmuszenia waszych nieprzyia- 
ciół do uznariła praw waszych. 
Ale w  tych, stronach odległych i 
tak rozciągłych szczegół niey na 
iednoinyślności usiłowań wszy
stkich mieszkańców' Zasadzać mo
żecie nadzieię waszych pomyśl- 

. ‘ . ■ . u: , 7 / i
I lO S C l.  - ,

To samo przemówiłam do was, 
gdym rhz pierwszy stanął na zie
mi waszey. T u dodać mu
szę, iż gwarantowałem Cesarzowi 
Austryackiemu całość państvy Je
go, i że żadnego k ro k u , ani poi 
ruszenia nie mógłbym upoważniać, 
któryby mógł mieszać spokoyne 
posiadanie pozostałych przy Nim
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la paisible possession de ce qu i 
lu i  reste des provincesrp o lo n o d  
ses. Quo la L ith u a n ie  y la  Sa~ 
m ogitie , W itebsk*  Póldlzk} M o 
bilów , la W o lky n ie , C U kraine, 
la Podolie, soieid arii/nt\e?,.du 
menie esprit que, f a i  yu  d.aąs 
la iór ancie-Po togne , et la pro
vidence couronnera p a r  los suc- 
ces, la sa in tete de" votre cause\ 
t i le  recompensęca ce. deuou- 
m ent d votre pa lrie , qui, vuus.a 
rendus s i iuteressans, et uous a 
acquis , tan i de droits a mon
eśtinie et'ci ma protection, sur
laquelle vous de vie z com pter 
dans toutes les circoustcmces.

Gdy powyższa. odpowiedź JVayiasnieyszego Cesarza i Króla czy
taną była, Rada Jeneralua, wszystkie vyiadze kraiowc i wszystkie 
osoby składaiące hpzną powszechność, powstarV. Cześć, uszar'iuvva- 
me tłumiły yv t^gju czytania okrzyki wdzięczności i najżywszej ra
dości któremi każdy Polak był w  tak ważnej chwili .ńfzcięty. a kto
re potem w nayiiiocniey szych wybtichnęły odgłosach. Cala Izba
zawołała kilkakroć — Niech zyie Cesarz — Niech żvie Zbawca i 
Dobroczyńca Polaków .—

JW . Sekator W oiewoda W ybicki temi słowy przerwany o fos 
swóy zakończył. " ‘ °

T e okrzyki-, Niech żyie NAPOLEON, te uczucia radości które po prze, 
czytaney odpowiedzi Jego, w wszystkich osiadły, sercach , dow odzą, z iakim  
upragnieniem óczekuią nieprzytomni bracia nasi skutku Depntacyi waszey 
dowodzą, iak każdy P o l a k  przeiety iest wdzięcznością dla Zbawcy naszego! 
Prześwietna Rada udzieli zapewne z pośpiechem nayodlegleyszym i świeżo 
z kaydan Moskiewskich uwolnionym rodakom, relacyą Deputacyi swoiey  
któia gdy na tym posiedzeniu kończy przeznaczenia swego obowiązki wzno
si ieszcze głos swóy do Konfaderacyi. Oby! dzień n .  Lipca był dniem na
rodowym , był dniem na zawsze uroczystym dla Polski. W  dzień ten w y

rzekł

Prow incji Polskich. Niech Li
tw ę, jZrnudź, W itebskie , Poło- 
ęk ie ,Mohilówskie, W ołyń, U kra
inę, Podole, ożywia ten sam duch, 
iaki w Wielkopolsce widziałem, 
a -Opatrzność pomyślnym sku
tkiem ̂ uwieńczy świętość wasżey 
spravyyj Gną w an t' wynagrodzi 
tp poświęcenie się dla Ojczyzny, 
które wam powszechnie serca zje
dnało, którym nabyliście pra
w a do niego szacunku i lnojey 
.protekcji, a te j  yee,wszystkich 
okolicznościach powinniście by di 
ppwnęnii.
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rzekł W. N a s o l e o n  , ze kocha nasz Naród, żę jego wsparcia, pomocy zaw sze  
byćlź moiem pew nem i; od tey epoki przeto dopiero, zaręczona nam została  
exystencya nasza polityczna; odtąd z kaydan obcych oswobodzeni, wracamy 
się do naszey niepodległości. Jakąż świętość i uroczystość w  obchodzie tey  
pamiątki zachować na zawsze Narodowi naszemu wypada! w  dzień ten niech
by Rząd przemawiał do Obywateli, Kapłani do ludu , matki, oycowie do 
swych d zieci, ze-bez ziawienia się W. N a p o l e o n a ,  l * .  iego wsparcia, Pol
ski by nie było; źe Polak niemiałby pobytu tylko w  kaydanach. Niechby to  
w ielkie św ięto Narodowe obchodziło się przy pomniku, iaki przez wdzięczność 
Zbawcy naszemu W . N a p o l e o n o w i ,  na ziemi co nam oddał i w rócił, wznieść 
powinniśmy. Bóstwo to  iest nasze obrończe, niech ma u nas ewe ołtarze, 
ńiech ma swe święto.

JO. Xiąże Marszalek w  czułych i z serca pochodzących wyra
zach , wynurzył wdzięczność Rady, i całego Narodu Polskiego dla 
JYVW. Delegowanych za dopełnienie poselstwa z taką godnością, 
roztropnością, i naypomyśh ieyszym dla nas i przyszłych naszych po
koleń skutkiem. Uwielbiał obywatelską gorliwość z iaką ciż JW . 
Delegowani nayważnieysze dla narodu przedsięwzięli i wykonali 
dzieło: wyraził iak iest ch lu b n o  dla R a d y  Jen era ln ey  ze tak trafny 
i  zaszczytny w ich  osob ach  uczyniła w ybór; dla Oyczyzny, że tak 
zacnych i gorliwych o iey dobro posiada mężów.

Zabrał głos JW . Alexander Rinowski, Radzca Stanu, Członek 
Kady Jeneralney Konfederacyi Jeneralney Królestwa Polskiego, któ
rego następuiąca mowa, pełna myśli i czucia wysłowiona z godnością 
i mocą, wzbudziła nayżywsze wrażenia.

Szanowni M ężow ie! Prześwietna Publiczności!

Jakiey mi mocy nad sobą samym potrzeba, abym po dwudzie- 
*tu latach, pierwszy raz iako Polak publicznie otwieraiąc usta, łzom, 
Wzruszeniom, i rozrzewnieniu, oprzeć się zdołał! . . .  Jeżeli w dzie
łach świata, nie można nic znaleść, co by się mogło z niedawnemi 
narodu Polskiego wypadkami porównać, tedy i w całym obięciu 
Uczuęiów ludzkich niemasz żadnego, któregoby dusza Polska, w  nay- 
vvyzszyjn niedoświadczyła stopniu. —

<ZoATru  ggo
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Naród rozszarpany zm ow ą sąsiadów , do k tóróy  różniąca z w y 
k le  Mocarzów namiętność, na iego nieszczęście, iakby do nayszla- 
cłietnieyszego czynu, wolą ich i siły ziednoczyła; kiedy był bliski 
zgonu, k iedy ostrzeżony pierwszych strat okropnością, iął się spo
so b ó w , ugruntęw ania  reszty, cno -li we przedsięwzięcie, now em i 
stratami przypłacić* taż sama przym usiła go przemoc. —

Jeszcze istniał, ieszcze resztom iego zostawione było imie m u  
w łaściw e, k iedy  się gotowały dalsze i ostatnie, rozbierczego zawodu 
środki. . . w  tedy , głos honoru , wrzące, a długo tłum ione w  nie
szczęśliwych piersiach m ęztw o , w  tedy w idok du m y  i wszystkie 
naigrawań rodzaie, w  tedy s łow em , rozpacz częstokroć ostateczna 
rozum u rachuba , szlachetna rozpacz! dała gorliwszym broń w  rę 
k ę ,  zatrwożyła choć na m om ent, niesumienną przem oc, i | uległe 
w  nierówney w alce, na grobie Oyczyzny offiary, pamięć nmtki, 
z pamięcią wielu iey synów , do p rzyby tku  chwały przed  hańbą 
przynayinniey un iosły ! . . . .  ,

Rodacy! Łączcie w  pam iątkach  waszych , te współeczne świa
dectwa ducha i cnoty narodow ey; pasmo usiłowań O byw atelskich 
n avw iern iey  maluie narodow y charakter, i n iepom yślność cnotliwych 
przedsięwzięć nie powinna ich zmnieyszać zalety. —

Jey sm utnym  lecz szacownym wieńcem ozdobiona Oyczyzna, 
zstąpiła zgodnością, w  przygotow aną od. dawna na pochłonienie iey 
przepaść; zniknęła, zniknęło iey odwieczne imie, i naród wolny 
sławny i potężny iuż wtedy, po tym  ostatnim i tk liw y m  znaku  ży
cia, w  iedno nic obroconyin został. —

O dtąd , ty lko  szanowny cień Oyczyzny zbłąkanym  iey synom 
w skazyw ał ustawicznie przebiiaiące się przez ciemne chm ury  pro
mienie nadziei ; wiódł ich po.burzliwych m orzach, po szczętach gór 
n iedostępnych; towarzyszył dum aniu spokoynycli O yców , niecił 
w  dzieciach pierwsze miłości iey iskry, żarzył w  piersiach młodzień
ców doyrztdszy zapał; myśli',, zamiary, nam ow y, i żądze v\Szvstkich, 
w zbudza ł,• k ie ro w a ł,  i w nieprzerwanym utrzym ał natężeniu. Cier
pienia i niesmak i podziałem były mieszkańca ziemi Polskiev; up o k o 
rzenie mierziło m u  w szystko; w ładze nicprzyiazne ięzykow i, p ra-

>  *  '
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w ora, swobodom, obyezaiom, i s a m y m  nawet przymiotom i uczu
ciom Polakowi wrodzonym, truły mu używanie nayvet tych dóbr, 
które mu praca, przemysł i chwile spokoyne uzyskać pozwalały. 
Taki iest rys krótki, niedalekiey od nas przeszłości. —

Lecz zapisane były w xiędze przeznaczenia, dni pociechy, które 
męztwo i wytrwałość wasza Polacy! zdobyć miały, na srogiey potę
dze czasu, losow i ludzi! . . .

Zmienił upadek Polski postać Europy; a skutkiem niedoyzrzanego 
związku między przyczynami i wypadkami, pękły te same siły któ
re nowe a gorszące nabycia niedookrąglonych ieszcze, lub iu ż  pize- 
możnych Mocarstw potężnieyszemi zrobić miały.

Dozwoliła natura zestarzałemu światu uyrzyć nad przestrzenią 
iego wznoszący się i niewidziany dotąd ieniusz; którego znać było 
przeznaczeniem nowy rzeczy porządek, zdziwioney nadać ludzkości.. . . 
Ledwie świetnością swą błysną! , a iuż umysłom panow ał; ledwie 
sie broni sw y d o t k n ą ł  a iuż z w y c ię ż a ł ;  ledwie imię iego słynąć za
częło , a iu ż  się w s z y s tk ie  s k ł a d u  politycznego żywioły z dawnego 
wydobywYsiąc odmętu, w nowe stosunki szykować musiały. INie- 
zastal iu Z imienia Polski w szeregu Państw Europeyskich, ale w zw y- 
ciężkim swoim onych przelocie spotkał wszędzie Polaków, i widział 
Obywatelów* bez Óyczyzny, Rycerzy bez narodu, męstwo, ufność 
poświęcenie się goniące, że tak pow iem , wszędzie cień drogi, wy
dartego sobie istnienia.

Lecz któż iest ten o którym  mówię? czyie to imie taką moc 
nad sercem ma Polskim ze wspomniane, wielkie w nim cnoty, 
wielkie zapały, wielkie wzbudza nadzieie? któż iest ten co zachwy
cenia powszechnego dziś i zawsze w tych m urach, i wszędzie iest 
sprawcą? . .  W i e l k i  N A P O L E O N  wielkiego narodu Cesarz. 
On wam utworzył kray z ułomów utraconego, On go póznicy po
większył, On przeszedłszy za brzegi W isły  i Niemna, sięgaiąc-nur- 
tów Dźwiny i Dniepra słuchał świeżo z uprzeymą łaskawością głosu 
waszeg , waszych roźb nieodrzucił, potwierdził owszem śmiałe 
przedsięwzięcie Polaków, przyrzekł swoią opiekę i wskazał sposób



• którym Oyczyznę wskrzesić, naród do rzędu Państw Europeyskićh 
powrócić, odzyskać imie, nową się okryć sławą, pokoleniom wa
szym trwale zapewnić szczęście, pod Jego opieką możecie. —

Polacy! Słyszeliście dopiero rękoymią tego co mówię, w czy* 
taney odpowiedzi potężnego Monarchy daney Deputacyi waszey. —

Zapuściwszy uwagę głębiey w  iey wyrazy, pełne wielkości, 
pełne wspaniałego czucia, pełne uprzeymości dla narodu Polskiego, 
troskliwość wasza dostrzedz mogła, że kiedy z otwartością opiekuń
cze wsparcie teraźnieys/.ęmu zapcwniaią przedsięwzięciu, kiedy kła
dą na zamierzoną dziedzictwa waszego przestrzeń imie iey właściwe; 
wróżą razem szczęśliwszą od przeszłości wewnętrzną przyszłość; bo 
nam by di samemi sobą przez praw a, przez narodowość wskazuią 
w idok; świadczą oraz, iż od pierwszego zawiązku bytu naszego też 
saine mądrości Jego były zamiary; i kiedy nam wzór szanowny wska
zywał, niecheiał pewnie aby wuciskaiącą formę niebacznie tłoczo
ne ciało, aż do zmienienia naturalnego kształtu, pomimo wydawa
nych ięków muszonym bydi m iało!.... Umieymy tylko lepiey mą
drość Jego. rozumieć, z dobrotliwości Jego ku  nam korzystać!... od 
pierwszey chwili ty le  iey mamy dowodów; a między wieją i ten, 
źc pierwszą gromadę ludu Polskiego którą z pod obcego w yrw ał ja
rzm a, kochanemu i cnotliwemu powierzył Monarsze.

Słowom — li i wyrazom tylko, poruczyć macie wdzięczność wa
szą dla Niego?... wyczerpane są wszystkie źrzodła, wszystkich ięzy- 
ków wymowy; póspolitemi stały się dla Niego narodów części; no
w y ięzyk, nowy rodzay wymowy stworzyć by nam potrzeba; któż 
bowiem iest, kom u za podobne i równe dobrodzieystwa wywdzię
czać się przychodzi, iak wam ramieniem Jego z rozszarpanych części 
w  ieden N aród, z upokorzenia do właściwey godności, z śmierci do 
życia doprowadzonym!... Czyż niezdołamy duchem cnotliwego irięz- 
tw a, zmierzyć całą rozciągłość winney Mu od nas wdzięczności?... 
Czynić, i usiłowania nasze podwoić, wspierać wielkie Jego przedsię
wzięcia, iść na skinienie Jego, tam gdzie wspólnych nieprzyjaciół na
szych ostatnie spotkać można schronienia, zapomnieć o wszystkim 
co każdemu z nas osobistym bydź może, znosić i wytrzymywać prze-
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eiw ności, poświęcić co ieszcze m am y , nieśpocżąć, nicodetchnać,-
nieżyć............. p o k i groźnego oręża na ukończonym  dziele, sw oiey
i ludu  swoiego wielkości, i na pewności by tu  naszego, nie złoży
0 los nasz, o los św ia ta , spokóyny Zwycięzca.

Nie iest ieszcze, ząiste ten m om ent b lisk im ; lecz Męże, dźwiga
jący O yczyznę, miłością iey przejęci, m am ić się łatw ością mi nie-
potrzebuią   Odległości sam e, czas zwycięzcom wycieiiczaią. I czyż
m am y złorzeczyć Przodkom  naszym , że nam tak obszerne do bro 
n ien ia , dziś do odzyskania zostawili granice? Czy tey  potężney bro 
n i , przed k tórey  pogrom em , za rzeki i za bagna pierzchaiący nie
przyjaciel-, w oddaleńsze co raz zaką ty , k lipy  swoie uprow adza! nie 
zaiste. Jeżeliby kogo łatwościam i zachęcać potrzeba, i tę iuz znay- 
dzie ponętę ; oto cała p raw ie  waleczna L itw a do szanownego wasze
go iuż należy zw iązku, a droga k rew  Rycerzy naszych, ledw ie k ilk u  
k ro jdam i zdobytą ziemię zrosiła.

T aki w ięc rodzay  w dzięczności nayprzód  p rzy sto i w  obecnych 
ch w ilac h ; i ten  ty lk o , iest godny w ielkości do brodzi ey stw a , w iel
kości D o b roczyńcy , i tęgości Narodu, miłością Oyczyzny między in- 
nenii świetnącego.

W znieść  się do niey ,dzisieysza uroczystość, szczególnieyszy daie 
Ci pow ód N arodzie! uroczystość k tó ra  wszystkie niespokoyndści i 
obaw y um orzyć, całą tro sk liw ość  uspokoić, stężyć i rozw inąć 
przedsięw zięcie, i cechę pewności dziełu T w em u  nadać pow inna,
1 w istocie nadaie. T en  k tó rem u T w órca  dał nieprzelanjaną w o lą , 
fi lu d  potężny i sprzym ierzona z nim  E u ro p a , dały  n iew ątpliw ą 
możność w szystkich zwyciężenia przeszkód, nie stanie w  środku  
w ielkiego swego z aw o d u !... a w tedy  .los Polski z losem św iata 
trw a łą  i sforną, iak  C ud stwrorzenia, mieć m usi postać.

* s

Dzięki w am  poważni M ężow ie, k tó ry m  Rada Konfedoracyi ,Te- 
nera lney  Polsk iey , pow ierzyła chlubny zaszczyt, przeniesienia do 
pierwszego w  świecie T ro n u , cześć N a ro d u ' powstającego, ufność 
w  nim  nieograniczoną i głos w zyw aiący potężney Jygo op iek i, dzię
k i Tobie doświadczony i Wytrwały w  nieszczęśliwych zmianach T w o -
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iey Oyczyzny Obywatelu i Senatorze, poselstwa tego Naczelniku! 
Rada Konfederacyi, szczęśliwy skutek onego światu Polskiemu ogło
si i słowa W ielkiego naszego Zbawcy przez W as zebrane, w tych 
murach powtórzone, złotemi ryć na.marmurze kazeliterami. A kie
dy dnia radości dość licznemi nie można uświęcić pamiątkami wno
szę, aby pamięci uroczystości Jzisieyszey poświęcony był medal po
dług danego przepisu Rady .Konfederacji wybity. Polacy ! wieki 
pięknych przykładów stoią za W am i, przed W am i wieki groźnego 

.są d u .... przewyższyć męztwem i iednością potrzeba pierwsze, aby 
sobie drugich chlubne zapewnić mniemanie, i aby wciągu ich nie
przerwanym dzieło wasze tak pokoleń krwi Poiskiey było rozko
szą, szczęściem i sławą, iak Imie N a p o l e o n a ,  iak dzieła Jego bę
dą rozrodzonego świata zadziwieniem.

Czytał następnie JW . Sekretarz uchwałę Rady w sku tek  po
wyższego wniosku przygotowaną, która się do powszeehney wiado
mości podaie.

Rada Generalna Konfederacyi G eneralnej Królestwa Polskiego.
N im  b ęd z ie  w y sta w io n y m  P om n ik  w  sposobie godnym  w ie lk o śc i d o b ro -  

d z iey stw a  i ch w a ły  W ie lk ie g o  W skrzesic ie la  N arodu N a sze g o , oraz o d p o w ia -  
d a iący  w d z ięczn o śc i L u d u  P o lsk ie g o , -—  ku u w ieczn ien iu  pam iątk i dnia n .  
L ip ca  1812  w  k tórym  N a y ia ś n ie y szy C esa rz  N A P O L E O N  W ie lk i raczy ł ła 
sk a w ie  przy i ąć D ep u tacyą .' od S k o n fe d e r o w a n e g o  N a ro d u  P o ls k ie g o ,  i  n im  na 
p am iątk ę odrodzenia  O y c z y z n y  u stan ow iona  zostanie w ieczn a  U roczystość N a
rod ow a *—  S ło w a  o d p o w ie d z i N a y ia śn iey szeg o  C esarza F ra n cu zó w  i  K róla  
W ło sk ie g o  w y rzeczo n e  do D e p u ta c y i, k tórem i pod sw o ią  W szech w ła d n ą  
op iek  e p rzed sięw zięc ia  Skonfederow anego N arodu p rzy iąć r a c z y ł,  będą w y 
r y te  na m arm u rze z ło te m i l i te r a m i, i  w  Izb ie  Senatu na p rzec iw  T ro n u  u m ie
szczon e. —-

B ę d z ie  w y b ity  M edal p od łu g  osobnego p rzep isu  k tóry  p o łą czy  u w iecz n ie 
n ie  p am iątk i 28 . C zerw ca  r. b. zaw iązau ia  K o n fed era c y i, i  11 . L ip ca  p o zy -  
■kazaney d la sp ra w y  O y czy stey  W ie lk ie g o  N A P O L E O N A  op iek i. —

D z ia ło  s ię  na S essy i P u b liczn ey  dnia 24 . L ip ca  1 812 . R o k u .
Zakończył ninieysze posiedzenie publiczne Rady Jeneralney JO. 

Xiąże Jmć Marszałek Seymu i Konfederacyi Królestwa Polskiego na- 
stępuiącym głosem: . r

Niemożemy godniey zakończyć; uroczystości tak znakomitej, 
z iaką obchodziemy zwiastowane nam przez Delegacyą o] iekę i 
wsparcie W . N a p o i eon a, iak z dziękczynieniem Wszechmocnemu 
Nieba i Ziemi Panu; który wszystkiem władnie i którego iest dzie-
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łem cud odrodzenia się naszego — Jego utwór widziciny w  wielkim 
'Wskrzesicielu naszym. On odłączył promienie z ogromu mądrości 
swoiey i zpuśeił ie na niego, — On upotężnił iego rainie, aby się 
silnieyszem stało do władania tym ognistym mieczem, któremu nic 
aię nieopiera — On przed nim puścił zwycięstwo, aby zmiataiąc wszy
stkie zawady drogę mu uśeiełało. On go prowadzi do wykónania 
dzieła przedsięwziętego — złoimy więc u podnóżka tronu iego, po
korne dzięki i gorące modły, na które do kościoła S. Jana zapraszani 
wszystkie władze i przytomną publiczność. —

Gdy JO. Xiąże Jmć ruszył się z mieysca swoiego wraz z Radą 
udały się wszystkie Władze Rządowe, J\V . Ambassador Francuzki, 
JW . Jenerał Gubernator, i cała powszechność do kościoła S. Jana, 
gdzie na podziękowanie Panu Zastępów za te cuda które spełnia nad 
nami; zaintonował T  e ?Deu m JYV. JX. Ostaszewski Biskup Płocki, 
Senator, poczym gdy JW i Ambassador wychodził z Swiątnicy ko
ścioła, odezwały się trzykrotne okrzyki: niech zyie Cesarz/

T a k  się sk oń czy ło  publiczne posiedzenie R ad y  Jeneralney, k tó 
rego  w ażność, uroczystość i w ielkość przedmiotu, w  powszechną 
zamieniły się radość w  Stolicy.
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